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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz*4 w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
= * = =  Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. = =
O głuszenia przyjm uje się za opłatą 50 fęnigów  za 
miejsce rządka sześćlam ow ego. — Przy dochodzeniu  

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.

TELEGRAMY.
Z powoda zepsucia się przewodów telefonicznych 

nie odebraliśmy dzisiaj telegramów Polskiej Agincji Te­
legraficznej w Gdańsku, Red.

Tragedja dziecka polskiego 
w  szkole pruskiej.

(S.) Piszący te słow a chodził do  szkoły pruskiej 
w  Poznaniu  przed 30 przeszło laty. Dziś jeszcze p o ­
zostało  w  sercu jego niezatarte w spom nienie cierpień, 
które doznar w szkole pruskiej jako dziecko polskie. 
D ziś jeszcze palą tw arz jego policzki, które odbierał 
od pedagogów  pruskich za m ow ę polską. Dziś jesz­
cze pam ięta jak to nauczyciel pruski starał się w poić 
w  jego dziecinne pojęcia że jest Prusakiem  a nie 
Polakiem, Prusakiem , poniew aż urodził się w Prusach, 
a nie w Polsce. Dziś jeszcze pamięta ow e czasy, 
w  których mu pedagogow ie pruscy  różnemi bajkami
0 starych Frycach, potędze niemieckiej, a w reszcie za 
pom ocą kija usiłowali w poić m iłość do kultury p ru ­
skiej. do  ojczyzny niemieckiej.

W  żywej pamięci stoją nam dziś jeszcze czasy 
W rześn i, czasy straszne, gdzie to chłostano do  krwi 
dz:eci polskie za to, iż nie chciały uczyć się nauki 
religji w obcym  dla nich języku. Dziś jeszcze pam ię­
tamy ow e czasy, gdzie to w leczono rodziców  polskich 
przed sądy i do więzień za to, że się ujęij za dziećmi 
swoimi, że poszli do  szkoły i jako ludzie prości w 
drastyczny sp o só b  dali wg/raz sw oim  uczuciom.

Nietylko w Poznańskiemu ale i u nas rozgry­
wała się ta straszna tragedja dziecka polskiego.

W iadom o nam, że przed w ojną i podczas w ojny 
szkoła p ruska w ytężała w szystkie sw e siły, aby ode­
brać dziecku polskiem u rnowę polską, len „M utter- 
laut, W onnelau t“, ażeby duszę  polską dziecka pol­
skiego w p rusko-pedagog iczny  sposób  przerobić na 
du szę  niemiecką.

Znany nam  są dziś jeszcze wypadek, gdzie to 
przed kilkoma latami na M azurach rektor Harpein 
w  W ujakach w pow iecie szczycieńskirn za pom ocą 
kawałka drzewa, nazw anego „Polakiem" usiłow ał 
w poić dzieciom m azurskim  pogardę do języka ojczy­
stego. Kawał drzew a w ystruganego z łebkiem czer­
w ono lub czarno pom alow anym  nazw ano „Polakiem". 
Dziecko, które m ów iło po po! .ku otrzym ało „Polaka"
1 bicie. Zatrzym ać m usiało „Polaka" tak długo, do ­
póki się inne dziecko nie znalazło, które podo b n ą  
„zbrodnię" popełniło. „Polak" w ędrow ał więc z rąk 
do  rąk, dzieci polskie się wzajem nie szpiegow ały, 
gdyż każde pozbyć się chciało ciążącej na niem „hań­
by" — używ ania języka ojczystego.

Pod płotem  w  szeregu ustaw iał rektor dzieci na 
w siach za to, że mówiły po polsku.

Przyszła rewolucja. Przyszła i „w olność". Czyż 
nastąpiła jaka zmiana w tej tragedii dziecka polskiego?

Dziś zaw sze jeszcze dzieci polskie uczą się 
w  szkołach w języku obcym.

Dzieci polskie, m ianowicie podczas plebiscytu i po 
plebiscycie, narażone były w szkołach na różne prze­
śladow ania. Podburzane przez niesum iennych todzi- 
ców  dzieci niemieckie, biły dzieci polskie. Dzieci 
polskie z płaczem przychodziły ze szkoły 
pobite, skarżąc się rodzicom , którym naturalnie serce 
się krwawiło. „Du Pollaćke", „du Kasimir" a „du 
Pollacksche" w ołano na dziewczęta. G dy rektorow i 
pew nej szkoły niemieckiej zw rócono uw agę na nie- 
tak tow ność p o dobnego  postępow ania i zażądano 
ob rony  dzieci polskich, natenczas p. rektor tłomaczył 
postępow an ie  dzieci nicniecirich „wybitnemi uczucia 
mi n arodow ościow ym i' (ausgesprocheh.es Narionai- 
gefuhi.) Dzieciom polskim  każe się śpiew ać: „ich 
bin  ein deu tscher Knabe \  a zakaz używania m ow y 
polskiej tłumaczy sobA pedagog peusK  tern. z< dziecko 
mówiąc po polsku, nie p o s tęp rjc  w nauce niemieckiej 
i dla tego leży to w interesie dziecka i rodziców  aby 
dziecko używ ało tylko języka niemieckiego.

Na M azurach jstnieją specjaiue m etody germa-ii- 
zo w an ia '.dzieci polsfcicn p r a s  szk !:• • kościół. M e­
tody te podaje Superin tcndent Hcnśel z jańsborka w
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sw ojej b roszurze  »Die evange!ischen M asuren «. O- 
strzega tam przed w ołaniem  do  dzieci: »W ilist du
das verfluchte Polnisch sein lassen* i poucza w jaki 
sp o só b  przezornie i system atycznie germ anizow ać 
dzieci należy, aby nie w yw oływ ać niechęci i oporu, 
gdyż »um ierającem u przeszkadzać nie trzeba, niech 
on spokojnie umiera®...

System germ anizacyjny dzieci polskich na M azu­
rach ma sw oją historję. O  tym system ie i rezultatach 
tego system u napisali całe tomy, a wciąż nów e sy­
stem y i sp o so b y  zasto so w an e  do  rezultatów  statys­
tyk Prusacy wynajdują.

Czy są rzeczywiście jakie dodatnie rezultaty prak­
tyczne takiego system u nauki ? W iem y o tern, że ze 
szkół pruskich w ychodzą dzieci, o których m ówią 
Mazurzy: „Po niemiecku nie rozumieje, a po polsku 
nie umieje". Pisze nasza m łodzież po  niemiecku, ale 
jaK? O d błędów  gram atycznych i ortograficznych roi 
się w listach Czyta ta m łodzież gazety niemieckie, a 
m oże i książki niemieckie, ale przew ażnie treści nie 
rozumie.

Rezultatem  takiego system u m uszą być fatalne 
stosunki „kulturalne", o jakich rozpisują się Niemcy 
w  broszurach  i gazetach. Rezultatem takiego system u 
musi być niem oralność, pijaństw o, niewiara, kra­
dzieże, kłam liw ość w śród  ludu w  tak niesłychany 
sp osób  d u ch o w o  m altretow anego. Rezultatem takiego 
system u m usi być ow  »szatan zrodzony przęz ko­
bietę w  Rastemborku®, m uszą być zabobony, m uszą 
być sekty najrozm aitsze. Rezultatem takiego system u 
m uszą być stosunki straszliwe, jakie się pod ług  relacji 
niemieckich m ianowicie na M azurach wytworzyły.

Dla tego g łośno  dom agam y się nauki polskiej w 
szkołach. N auka polska pow inna być podstaw ę w y­
chow ania szkolnego. C hcem y się uczyć także po nie­
miecku, ale nie nauczym y się nigdy dobrze po nie­
miecku, jeżeli ojczystego języka znać nie będziemy.

N auka polska w szkołach, jest to rzecz bardzo 
w ażna. Chcemy, aby dzieci niemieckie w Polsce po ­
bierały naukę w języku ojczystym. Cieszym y się, gdy 
rząd polski w  tym względzie czyni ułatwienia. Ży­
czymy N iem com  w Polsce pod tym w zgiędem  zu­
pełnego rów noupraw nienia.

Ale tu  chcem y nauki polskiej także. M u s i m y  
j ą  m i e ć .

A będziem y naukę polską mieli, jeżeli w stępow ać 
będziem y w szyscy do  „Zw iązku Polaków ".

A gdy Zw iązek Polaków  będzie silny, w tedy 
natychm iast u rządu w ystąpi z tern żądaniem, gdyż 
spraw a nagli — pali się!

Droga prosta.
(5.) „Allęnsteiner V oiksblatt“ zamieszcza w nr. 23 

no tatkę skierow aną przeciw ko „Związkowi Polaków ". 
Zarzuca „Zw iązkow i" i to  bez żadnych dow odów , że 
w yseła agen tów  z listami od  dom u do  dom u, którzy 
rzekom o zbierają podpisy  W  złośliwej no tatce znaj­
dujem y słow a „łSuscheiT i „ćrschleichen".

„V oiksblsttow i" się nie dziwimy. O n  przypuszcza, 
że „Związek" czyni tak sam o jak .M asurenbund" i 
jemu podobne organizacje W iadom o, iż przed ple­
biscytem  pew ni ludzie postanow i!; stw orzyć u nas 
potężną niemiecką „organizację". Tę po tężną „organi­
zację" u tw orzono  w  sp o só b  następujący:

Zm obilizow ano urzędników , gminy, nauczycieli, 
księży, żandarm ów , słow em  tych w szystkich, którzy 
mieli na lud wpływ . I zbierano podpisy. P odpisyw ać 
się mieli w szyscy, którzy nie chcą być „zdrajcami oj­
czyzny", którzy nie chcą należeć do Polski. Listy te 
w yłożone były w składach i sklepach. Z listami cho ­
dzili żandarmi, nauczyc ele, a naw et żołnierze uzbrojeni 
„grensszućn" od dom u do  doffiu. Listy w yłożone były 
u sołtysów . Pewien sołtys oświadczy ł nam, że lu d z ie3 
razy na 3 osobnych listach podpisyw ać się musieli. 
Podpisywłssy się naw et dzieci szkolne. W  każdym 
mieście, w  każdej wsi żądano „podpisk!" Kto się 
wzbrania! dać sw ego podpisu , ten uchodził za „Fol- 
lacke", za „zdrajcę", za „Verrateta“.

Nie dziw , że nazbierano w taki sp o só b  podp i­
sów  nie tysiące, ale setki tysięcy, zw łaszcza iż z pod- 
pisającycb niut składek płacić nie po trzebow ał i do 
niczego s ę ńie zobow iązywał. Dał tylko sw ój pod-
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ł
pis — przeciw ko Polsce. Dał, bo  po p rostu  m usia 
dać. Z tych w szystkich „patrjotów " podpisanych na 
listach sk o n stru o w an a  potem  potężną „organizację" 
tak zw anego „M asuren i „E rm landeibunJu", a więc 
za pom ocą podstępu  stw orzono  kolosa na glinia­
nych nogach, ażeby otum anić św iat i ogolić bez my­
dła sław etną Komisję plebiscytow ą śpiącą snem  
spraw iedliw ego w czasie plebiscytow ym  w Olsztynie.

Komedja udała się znakom icie i dziś różni pano 
wie śmieją się z sław etnej Komisji plebiscytow ej do  
rozpuku, a organizacja „M asuren ś E rm ianderbundu" 
po  plebiscycie znikła bez śladu, nikt o  niej dziś nie 
słyszy i nie pisze.

Ach ta K om isja! Przyjdzie czas, że ow a Komisja 
znajdzie i w  literaturze niemieckiej „pomnik", na jaki 
zasługuje.

„Jaki kto smaki, myśli że każdy taki". „ Volks- 
biatt" przypuszcza, że „Związek Polaków " czyni p o ­
dobnie.

Mo żeby jednak zapew nić „Vojksblatt“ iż się m y­
li, „Związek Polaków " łąc2y jedynie uśw iadom ionych 
Polaków , którzy w iedzą czego chcą. Każdy członek 
„Związku" płaci składki i otrzym uje ustaw y „Związku".

„Związek Polaków " idzie prostą  drogą.
Niech sobie to „Yolksblatt" spamięta.

Niemsy © PoSsce.
W  berlińskiej „V oss:sche Zeltung" znajdujemy 

długi artykuł Maksym, Behrm ana o Polsce, z którego 
najw ażniejsze podajem y naszym  czytelnikom  :

Pan Behrm ann, skrytykow aw szy „m egalomanię" 
P oiaków  dodaje: „Traktat wersalski dał Polsce ziemię 
płodną, która posiada węgiel i naftę bogatą  w  lasy 
i w e w szelkiego rodzaju przem ysł i której położenie 
między w schodem  a zachodem  E uropy otw iera p ized  
nią nieograniczone perspektyw y handlow e. W  Łodzi 
i Pabianicach, w Żyrardow ie i D ąbrow ie znajdują się 
na wielką skalę p row adzone fabryki, k tóre m ożna u- 
ruchom if. Polska otrzym ała sieć kolei żelaznych, d o ­
skonale rozw iniętą i przystęp do morza. Galic]a d o ­
starczyła Polsce kadrów  funkcjonariuszy —- d oskona­
le przygotow anych do  czynności adm inistracyjnych". 
Stw ierdziw szy tę praw dę, tak bo lesną dla serce nie­
mieckiego, k tórą niechaj rozgłoszą nasze dzienniki na 
górnośląskim  terenie plebiscytowym , pan Behrm ann, 
w następujący sp o só b  kończy sw e u w a g i:

„U tw orzyło się — pisze — p aństw o  o ludności 
30 m iljonowej, czyli stało się to, co najśm ielsza fan­
tazja w  ciągu wieku wym arzyć nie m ogła, państw o  
bogate w  ludność pracow itą, zasobne w  terytorja i 
p łodną ziemię, w e w spaniałe łąki, w bujne lasy, w 
przem ysł mający wielką przyszłość, w pokłady ziemne, 
zawierające wielkie bogactw a kopalne. A ponad to  
kraj ten jest naturalnym  pośrednikiem  pom iędzy 
w schodem  a zachodem".

Tak płacząc w duchu, zm uszony jest p isać w róg  
Polski o Polsce.

Przegląd polityczny.
Polska.

O has-del PcIskS z Gruzją.
W arszaw a. Na ostatnim  posiedzeniu klubu 

polsko  ■ g ruz itńsk iego  w W arszaw ie przy udziale 
przedstaw icieli kói przem ysłow ych i handlow ych, 
om aw iano żyw o spraw ę utw orzenia w najbliższym 
czasie izby handlow ej gnszieńsko-polskiej w  celu na­
w iązania stosunków  handlow ych między obom a 
krajami.

Pt^goiow&nia do wyjazdu na.zeieifea państwa.

Dzienniki wymieniły jako dzień wyjazdu Naczel­
nika Państw a do Paryża piątek lub sobc'< , dnia 29 
b, m. W  zw iązku z M inister Spsaw W ojsko­
w ych Sosnkow ski. któs^ ma tow arz j sayć Naczelni­
kow i Państw a, przestał już urzędow ać, funkcje zaś 
jego pę^iić b id z ie  wiceminisłeu M»che!«s. (P A T )



Górny Śląsk.
Warni jacy i Mazurzy przy głosowaniu.

M ieszkańcy G órnego  Śląska, którzy g łosow ali 
na M azurach i W armji, mają tak ie  praw o g ło so w a­
n ia . Koła m iędzysojusznicze rozstrzygnęły, że osoby, 
k tó re  głosow ały  na Warmji i M azurach, mają także 
p raw o  g łosow ania na G órnym  Śląsku, o ile od  1-go 
stycznia 1904 r. m ieszkają bez przerw y w obw odzie 
p leb iscy tow ym .

Przeciw głosowaniu nieboszczyków.
Londyn. W arszaw ski ko responden t Tim esa p i­

sząc  o  plebiscycie górnośląskim , p o w iad a : »Poiacy 
nie obaw iają się tyle em igrantów  górnośląskich z 
Niemiec, ile ow ej armji łazików zaopatrzonych w mę- 
tryki urodzenia G órnoślązaków  um arłych, czy zagi- 
nionych, a k tóre dzięki tern dokum entom  będą się-isia- 
raii udaw ać rodow itych  G órnoślązaków  i dom agać 
się praw a głosu. To też z tej przyczyny koniecznem  
jest odrębne g łosow anie em igrantów  ażeby m ódz 
przeprow adzić dokładną kontrole ich dokum entów .

Niemiecki komisarz o plebiscycie.
K orespondentow i »East-Expressu« udzielił w y­

w iadu Dr. Urbanek. W  w ywiadzie tym U rbanek 
żali się na koalicję, że ustanow iła o sobny  term in g ło ­
sow ania dla em igrantów , że daty zamieszkania dla 
n ieurodzonych  przesunięto  aż do roku 1904. D ow o­
dzi on, że Poiacy szykują się do  zam achu, a te przy­
g o to w an ia  jak m ówi stw ierdzone zostały w nocie 
rządu niem ieckiego. Polacy w edług  jego zdania zu­
pełnie są przygotow ani do  plebiscytu. P różne żale 
Dr. U rbanka, co się stało, to się nie odm ieni, N iem ­
cy dostaną odpow iedź, jaka im się należy od  ludu 
polskiego.

Nowy ciężar dla Górnego Śląska.
U rzędow a »D cułsehe Allgemeine Zeitung* s tw k r  

dza, że na kolejach w N iem czech istnieje przeszło 
100 000 zbędnych urzędników , a na pocztach do 
70 000. C zynione były .p róby  um ieszczenia tych 
urzędników  na G órnym  Śląsku przez usunięcie ze 
służby Polaków . Polscy kolejarze i pocztow cy zw ra­
cają przeto w  pism ach kolegom  sw ym  uw agę na to, 
przestrzegając ich przed zamierzonym* najazdem  nie­
mieckich urzędników  na G órny  Śląsk.

Niemcy.
Odpowiedź koalicji na notę niemiecką.

Paryż, «Matin» d o n o si: O dpow iedź koalicji na 
nolę niemiecką w spraw ie regulam inu plebiscytow ego 
będzie odm ow na. Przedłożoną ona zostanie konferencji 
prem ierów  dn. 24 bm. Q dpow iedź w ykaie, że twier­
dzenia niemieckie co d o  naruszenia traktatu pokojo­
w ego przez reguiam in są bezpodstaw ne. Zarazem  d a ­
ne będą gw arancje, iż plebiscyt zostanie przeprow a­
dzony spraw iedliw ie z ubezpieczeniem  porządku.

Wyświetlenie wybiegów niemieckich.
Helsingfors. Iskrow a stacja m oskiew ska w d o ­

niesieniu, zatytułow anem : «D osyć łgarstw *, stwierdza;
Rząd niemiecki pod pretekstem  now ej w ojny ro ­

syjsko-polskiej i napadu na Niemcy zw raca się do 
sprzym ierzonych z p ro śb ą  o pozw olenie zatrzymania 
artylerji fortecznej i u trzym ania nadal znacznej liczby 
wojska. Przedstaw iciel nasz w N iem czech, Kopp, 
ośw iadczył urzędow nie, że rząd sow jecki wszelkiemi 
środkam i dąży" do pokoju i ma podstaw ę do  przy­
puszczenia, że rząd polski m a p o d o b n e  zamiary.

BOLESŁAW  PRUS.
2S

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
— O  czemże tak rozm yślasz?  — zapytał go  

starszy pan,
— M usi że nam na złe wyjdzie taka droga — 

rzek! chłop — bo furm anką już nic człow iek nie 
zarobi.

G baj panow ie śmieli się, a starszy począł m ó­
wić:

— Nie bój się, mój kochany, taka droga, to  Gia 
was szczęście, a szczególnie dla ciebie, który bę­
dziesz mieszkał najbliżej stacyi. Będziesz wozii to w a­
ry, podróżnych, będziesz sprzedaw ał m asło, jaja, ku ­
ry, kapustę  i w szystko, co  ci się urodzi. A my d o ­
brze płacimy... Na próbę m oże nam  sprzedasz te 
kurczęta. Ile ich tu jest ?

— D w adzieścioro i dw oje — odezw ała się Śli­
makowa.

— Po czemu chcecie?
— Ile łaska panów .
— O ddacie po dw a zło te?
Ślimakowa przelotnie spojrzała na męża. D otych­

czas płacono Im najwyżej po  złotów ce za kurczę.
— Niech panow ie wezm ą — odparła.
— H ultaj Żyd — m ruknął m łodszy — sprzedaje 

nam  po pół rubla.
— A, m asła m łodego dużo mac:e ? — p tał s ta r­

szy p in  Ślimakowej,
— Znajdzie się ze dw a garnce.
— Po czem u?
— Ile łaska,
— W eźm iesz po pięć złotych kw artę?

Niemiecka „niewinność" w wojnie światowej.
W szechniem iecka «O stpreussische Z eitung* p o ­

w ołuje się w  obronie cesarza W ilhelm a II. na zdanie 
Lloyd G eorgea, który miał powiedzieć, że w łaściw ie 
w szyscy m ężow ie stanu E uropy półnieświadorr.ie do ­
stali sie w atm osferę w ojny  św iatowej.

Inwalidzi wojenni przeciw WilhelooAii II.
Z nany publicysta niemiecki H elm ut Gerlach s tw ier­

dza w jednym  ze sw oich ostatn ich  artykułów , że 
myśl republikańska w  Niem czech upada, a zwycięża 
m onarchizm  i radzi w  w yborach w ydać hasło  i n w a ­
lidzi wojenni przeciw  W ilhelm ow i II.» G erlach k oń­
czy sw oje w yw ody :

«Mamyż W ilhelm owi II., k tórego idjotyczna po ­
lityka w  głów nej mierze ponosi w inę w ojny i nie­
szczęścia narodu niemieckiego, w ysyłać setki m iljonów  
do Holandji, czy nie raczej skonfiskow ać majątek 
H ohenzollernów  na rzecz ofiar w ojny?*

Boiszewiztn w zagłębiu Rubr.
Berlin. W  Zagłębiu wykryto organizację spisko­

w ą kom unistyczną, go tow y plan organizacji czerw o­
nej armji, kierow nictw o w ojskow e spisku znajdow ało 
się w E ssen, na czele stali pp. B ergm ann i Schroeder 
nauczyciele ludow i, porucznik rezerw y Sieder. O rgan i­
zacja obejm ow ała cały zachodni okręg przem ysłow y 

Sprawa waluty polskiej w parlamencie niemieckie. 
Berlin. W  dyskucji parlam entu Rzeszy zabrał też 

i g łos pose ł niemiecki dr. Breitschejd i poruszył sp ra­
w ę g łośną juś dziś w całym świecie o system atycznem  
obniżaniu w aluty polskiej przez sztuczne operacje fi­
nan so w e banku Rzeszy. Dr. Breitscheid pow iedział: 
«Polski m inister handlu tw ierdzi, że Bank Rzeszy u- 
trzym ywał aż do sobo ty  sztucznie markę polską na 
niskim poziomie. M oże p. Helfferich się w tej kwe- 
stji nieco poinform uje. Bank Rzeszy zakupił 40 mil­
jonów  marek polskich i sprzedał je po niskim kursie, 
by obniżyć tem samem noty polskie.*

Helfferich nie m ógł na zarzut ten dać rzeczowej 
odpow iedzi i w ystarczającego wytłóm aczenia.

0  stosunki niemiecko rosyjskie.
N auen, W spraw ie podjęcia stosunków  z Rosją 

sow jecką c św iadczył m inister S im ons w m owie swei, 
o której donoszono  już wczoraj między innemi, że 
podjęcie stosunków  jest niemożliwe, dopóki Rosja nie 
da satysfakcji za zam ordow anie hr. Kirchbacha.

Emigracja Niemców do Ameryki,
Berlin. Kom isarz em igracyjny w C hicago ośw ia­

dczył na zasadzie otrzym anych z Holandji w iadom ości, 
że 8 m iljonów  N iem ców  zamierza przesiedlić się do 
S tanów  Zjednoczonych. W  najbliższym czasie nie na­
leży przew idyw ać zmian w amerykańskiej ustaw ie 
emigracyjnej, w obec czego Ameryka jest zagrożono 
istnym zalewem  mniej lub więcej niepożądanych cu­
dzoziem ców.

Ostatnie chwile cesarzowej.
W edług ostatn ich  w iadom ości z D oorn, stan  zdro­

wia ekscesarzow ej W ilheim ow ei jest w dalszym ciągu 
bardzo krytyczny. W ilhelm nie opuszcza jej pokoju, 
Ekscesarzow a traci chwilami przytom ność, D o D oorn  
przybył eks-kronprinz.

l i i  w  a.
Ultimatum Ligi Narodów.

Liga N arodów  w ystosow ała  do rządu litewskiego 
ultimatum, w którem  dom aga się do  dni dziesięciu 
stanow czej odpow iedzi w  spraw ie plebiscytu w ileń­
skiego.

G ospodyni tylko ukłoniła się. Żyd płacił jej po 
pół rubla.

W  ten sp o só b  panow ie zamówili jeszcze kilka 
serów , dw ie kopy raków , kopę ogórków , kilka bułek 
sitnego chłeba i kazali to  przyw ieźć pod las, gdzie 
stały dw a namioty. M łodszy wciąż oziwił się, że jest 
tanio, a starszy chw aiił się, i e  on zaw sze robi takie 
spraw unki. Przed odejściem  zaś, wypłacając g o sp o d y ­
ni szesnaście rubli papieram i pół rubla srebrem , 
zap y ta ł:

— Cóż, nie macie krzywdy ?
• — Bogać tam krzyw dy! — odparła Ślimakowa. 

— Żebyśm y codzień tak sprzedawali...
— Będziecie sprzedaw ać, jak w ybudujem y kolej.
— Niechże jaśnie panom  Pan B óg dopom aga i 

Matka P izen a jśw ię tsza ! — błogosław iła ich kobieta. 
Milczący O w czarz kłaniał się d o  ziemi, a Ślimak, z 
kapeluszem  w ręku, odprow adził ich aż do  jarów.

G dy wrócił stam tąd, począł z gorączkow ym  po 
śpiechem  w ydaw ać dyspozycye:

— Zbierz, Jagna, m asło ; ty, M agaa, narw ij naj­
piękniejszych ogórków  kopę i dziesięć sztuk, a ty, 
Maćku, weź w orek i biegaj z Jędrkiem do w ody po  
ra k i .. Jezus, Panno M a ry c ! jeszcześm y też nigdy ty­
le nie utargowa!!.., Trzeba, żebyś w niedzielę kupiła 
sobie fular, a Jędrkow i now ą kamizelkę na tę inten-
c> ę

— Szczęście weszło do  naszego dom u — rze­
kła niemniej w zruszona kobieta. —■ A fular kupić 
trzeba, bo  inaczej nie uw ierzą w e wsi, że zarobiliśm y 
takie wieikie pieniądze.

— T rochę nie podoba mi się, że po npWej d ro ­
dze wozy będą jeździć bez koni — dodał Ślimak. — 
Ale nie mój to grzech.

Ku w ieczorow i odw iózł inżynierom  kupione 
przez nich zapasy i otrzym ał now e o b sta lu n k i; przy 
w ytykaniu bow iem  linii pracow ało  kilkunastu panów , 
którzy mianowali Ślimaka jeneralnym dostaw cą. W ięc 
sprzedaw ał im drób, nabiał, pieczywo i jarzyny, po 
cenie oznaczonej przez inżynierów  sam skupując 
produkty w e wsiach okolicznych i zarabiając g rcsz

Jeżeli odpow iedź nie nadejdzie, ultimatum p o p a l 
te będzie czynem.

Zmiana w uporze Litwinów
W ilno. Z K ow na in fo rm ują: W  związku z wy- I 

boram i do sejmu w ileńskiego zapanow ały nastro je t 
pesymistyczne. C zęść polityków  kow ieńskich obaw ia 
się, że upó r K ow na m oże pogrzebać sp raw ę W ilna 
dla Litwy. Są oni świadom i, że m ocna postaw a gen. 
Ż eligow skiego pokrzyżow ała zupełnie pow iechow ność 
załatwienia spraw y polsko-litew skiej i że w skutek te­
go  K ow no zm uszone będzie w krótce pertraktow ać z 
W ilnem. W  rozm ow ach z politykami kowieńskim i w y­
czuw a się chęć do u stęp stw  i porozum ienia z Polską.

R os;a.
Rosja wobec Niemiec i Estonji.

Ryga. Rosyjski reprezentant w Niemczech Kop1  ̂
przybył do Rygi w przejeździe do M oskw y i udzielił' 
kilka ciekaw ych szczegółów  o sto sunku  Rosji do in­
nych ‘p ań stw  W  spraw ie stosunku  Niemiec do  Rosji 
ośw iadczył Kopp, ż e ^ w e s tja  uznania u rzędow ego  
sowjeckiej delegacji handlow ej uw ażana jest za zała­
tw ioną. W  najbliższych dniach rząd niemiecki o d p o ­
wie na interpelację niezależnych socja istów  w spraw ie 
podjęcia stosunków  handlow ych z Rosją i jest rzeczą 
p o stan o w io n ą  że reprezentanci delegacji handlow ych 
obydw óch  partji będą obecni na odnośnych  rozpra­
wach w parlamencie. K opp jest przekonany, że s to ­
sunki hand low e między Rosją a Niemcami oparte  zo­
staną na szerokich podstaw ach. Stosunki handlow e z 
Estonją są zupełnie dobre. E stonja jest pierw szą z n o ­
wych republik, która zawarła pokój z Rosją. O becnie 
Rosja uw aża Libawę i Rygę za 2 najważniejsze p o rty  
dla handlu  transy tow ego  z zachodnią Europą.
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Newe rozruchy w Pioirogrodzłe.
- Londyn. »M orning Post«  donosi z H elsingfors u: 

Fort Kronsztadzki znajduje się w  ręku zbun tow anych  
marynarzy. Bolszewicki dow edzca fl jty  bałtyckiej uw ię­
ziony przez zbuntow anych. Spisek czerw onych m aiy- 
narzy przeciw  rządow i sow ietów  rozpow szechnia się: 
po  całej czerw onej flocie na Bałtyku.

N ad P io trogrodem  zawiesił rząd bolszew icki
o strzony  stan oblężenia, dlatego, że P io trogród  u 
żać należy za zagrożony.

Ruch antyżydowski u bolszewików.
Krzemieniec. U chodźcy !z gub. wołyńskiej ko­

m unikują o wzrastającym  ruchu antysem ickim  w śró d  
w ojsk  czerw onych. Na początku stycznia żołnierze 
dokonali szeregu pogrom ów  żydow skich w  m iejsco­
w ościach, leżących w zdłuż szosy Żytom ierz—N o w o ­
gród  W ołyński Najwięcej padło w m iasteczkach Ru­
dni, Pulinie i Kamiennym Brodzie.

Francja.
Z konferencji paryskiej.

Havas donosi, że posiedzenia konferencji pary­
skiej rozstrzygnąć mają o nader ważnych rzeczach. 
Na porządku dziennym  spraw a granic Polski, plebis­
cytu w  W ileńszczyźnie j m andatu w ojskow ego w  
G dańsku .

Pozatem  m ają zapaść uchw ały w  spraw ie uznania 
państw  nadbałtyckich i kaukaskich, pow stałych  z da­
w nych obszarów  Rosji.

M arszałek Foch wręczył konferencji referat mię­
dzysojuszniczej komisji w ojennej w spraw ie ro zb ro ­
jenia Niemiec.

się, ź”

do grosza. C hłop  podziwia! ho jność  now ych zną 
mych, a oni taniość produktów .

W tydzień, oddział inżynierski przeniósł si<* 
iej, a Ślimak po obrachunku k żoną przekonał się, 
ma około dw udziestu  pięciu rubii pieniędzy, k tóre 
spadły nie w iadom o skąd, nie iieząc zarobku za fur­
m anki i zapłaty za dnie stracone.

— Czy oni omylili się, czybym ja im czego nie 
odw iózł?... — myślał chłop i w styd mu się zrobiło 
tych pieniędzy.

— W  esz, Jagna — rzekł raz do kobiety — m c- 
żeby pojechać za panami i oddać im ten g ro sz ?

— O  głupi! — krzyknęła kobieta — a przecie 
każdy tak zarabia, kto handluje.. Jeszcześ im łaskę 
w yświadczył, że sprzedaw ałeś kuraki po dw a złote, 
kiedy Żydom  płaciliby po  pół rubla...

— Ale. kupow ałem  u ludzi po złotemu.
— Ą Żyd po czem u kupuje?
— Żyd nie jest rolnikiem i w reszcie on nie

chrzczony.
— Za to cn  zarabia po  dw a złote i po  dziesiątce 

na każdym kuraku, a ty po  złotówce. W reszcie zło­
tówka, to naw et nie zarobek, ino podarunek, co pa­
now ie dali ci za fatygę.

W yraz »za fatygę* uspokoił chłopa, Jużci on  się 
sfatygow ał, a panow ie m ogą mu tyle ofiarow ać, ile ^ , 
im się podoba. P aństw o  z W arszaw y dobrze w k L e J  
płacą za fatygę, kiedy naw et szwagierek d z i e d z i o B H  
podniesienie czapki dał Jędrkow i srebrną cz te rd z it™
stówkę.

Kiedy g o sp o d arstw o  zajęli się d ostaw ą dla in ­
żynierów, całe żniw o spadło  na iMaćka O w czarza. 
C o daw niej robili we troje, albo w  pięcioro, to  dzi­
siaj on  m usiał odrab iać sam  jeden. W ychodził na 
w zgórza przede dniem, schodził późno  w nocy i żął, 
snopki wiązał, rnędle układał, a rozm yślał: jaka to  
m oże być d roga żelazna, po kiórej jeżdżą bez k o n i?

tC iąg  dalszy nastąpi.)



Bez ożyw ionej dyskusji p ostanow iono  wczoraj 
na konferencji prem ierów  uznanie Łotw y i Estonii. 
P aństw o  Ł otew skie uznano  zasadniczo, uchw ała ta 
jednak ma być og łoszona przez Ligę N arodów  dopiero 
po rozstrzygnięciu spraw y plebiscytu w ileńskiego.

W  spraw ie zajęcia przychylnego stanow iska w o ­
bec Polski w  spraw ie  W ileńszczyzny, Anglja i F ran­
cja doszły do  jednozgodnyeh  za .a try w ań .

Rokowania polsko-niemieckie-
Paryż. Rada A m basadorów  zam ianow ała p. 

A iphand przew odniczącym  dia pertraktacyj polsko- 
niemieckich o rentach, archiw ach itd. nieukończonych 
na w iosnę 1920 r., a mających być teraz w znow io­
nych.

Ze strony niemieckiej w zniesiono o w znow ienie 
pertraktacyj w spraw ie praw a opcji. Rada A m basa­
d o rów  atoli nie zadecydow ała jeszcze w tej spraw ie. 
Pertraktacje w spraw ie tranzytu do  P res  W schodnich  
trwają pod  przew odnictw em  p. Leverve. W  szeregu 
kwestyj już doszło d c  porozumienia.

W oczekiwaniu Naczelnika P tsudskiego,
Paryż. Przyjazd Naczelnika Państw a oczekiw any 

tu w pierw szych dniach lutego. Dziś odbył się tutaj 
raut, wydany przez hr. G aunego  prasie paryskiej 
; przedstaw icielom  prasy  polskiej. W  w ypow iedzia­
nych m ow ach odczuw a się św iadom ość w ażności 
faktu przyjazdu Naczelnika P aństw a do Francji.

Setna rocznica śmierci Napoleona.
Paryż. U roczystości ku uczczeniu setnej roczni­

cy śmierci N apoleona, przypadającej w  tym roku ro z­
p oczęto  w Paryżu szeregiem  odczytów  p, Luisa Ma- 
deiain. Pierwszy odczyt pod tytułem  „N apoleon jako 
naczelnik rządu" odbvł się w przepełnionej sali.

Demobilizacja.
Lyon. M inister B arthu w ystosow ał do  generałów  

korpusów  armji pism o, zaw iadam iające o  zamiarze 
skasow ania w szystkich  organów , pow stałych  w  cza­
sie w ojny, których dalsze utrzym anie nie jest obec­
nie niczem uzasadnione. M inister jest zdecydow any 
znieść w szystkie wydatki n iepotrzebne i zbytkow ne.

Anglja.
W sprawie Irfandji.

Londyn. »Daily Teiegraph* dow iaduje się, że w 
więzieniach angielskich przebyw a 18 członków  parla­
m entu posądzonych  o przynależenie do partji sinn- 
feinstycznych. K om endant w cjsk  angielskich w  D u­
blinie ogłosił, że w  razie pow tórzenia s;ę zam achu 
przy jakim kolwiek transporcie wojska angielskiego 
brani będą jeńcy irlandzcy, jako zakładnicy.

Bunty w Indjach angielskich.
Lor.dyn. W edle oficjalnych doniesień  w  półno­

cnych Indjach 60 hinduskich p ow stańców  w  okolicy 
Jandoli, napadło  na dw ie kcrnpanje angielskich p io ­
nierów , którzy pod  strażą szyldw achów  zajęci byli 
budow aniem  kolei. — Po watce, jaka się wywiązała 
w szeregach angielskich nie doliczone się siedmiu 
żołnierzy a rannych było 38,

Jugoslawja.
Czm iogórd przeciw Anglikom.

Berlin. W edług  doniesienia z Rzymu, serbskie 
w ładze okupacyjne w  C zarnogórze zaaresztow ały n a­
tychm iast po przybyciu do Anłivan angielską misję 
w ojskow ą (?), podejrzew ając ją o podburzcn .e ludno­
ści czarnogórskiej przeciw ko jarzm u serbskiem u.

Grecja.
Uznanie króla grtekiego przez Anglję.

Paryż. »Le Matin« d o n o s ', że Anglja ma zamiar 
uznać króla Konstantyna. N ow ozam ianow any poseł 
angielski w  Atenach ma przedłożyć w  tych dniach 
królow i pism o uwierzytelniające.

C^ęść floty angielskiej dla Grecji.
Ateny. Anglja zw róciła się do rządu greckiego 

z propozycją nabycia angielskich okrętów  w ojennych 
przez Grecję. Rząd grecki nie jest skłonny do  naby­
cia, tych okrętów , gdyż po  dośw iadczeniach  o sta t­
niej wojny, chce program  m orski oprzeć na now ej 
podstaw ie i w ychodzi z założenia, że Anglja stara 
się w yzyskać jego ciężkie położenie i pozbyć się nie­
zdatnego materjału w ojennego.

Ameryka.
Ameryka wobec bolszewizmu.

Berlin. Prezydent S tanów  Z jednoczonych W ilson 
w  jednej z ostatnich sw oich m ów  na tem at s to su n ­
ków  w  Rosji sowieckiej, ośw iadczył, że boIszęjvicy 
stanow ią w praw dzie tylko znikom ą m niejszość i 
gw ałtem  utrzym ują się przy władzy, jednakże pom im o 
to ententa nie m oże spodziew ać się w  Rosji pokoju, 
dopóki pozw alać będzie r a  osłabianie Rosji przez a- 
taki zbrojne z zewnątrz. W ilson ośw iadczył nadto  
ponow nie g o to w o ść  pośredniczenia między Armenją 
a Turcją, o ile poglądy jego na tę spraw ę będą 
miały zapew nione m oralne poparcie dyplom atyczne 
enlenty. M orgeritau otrzym ał już polecenie podjęcia 
natychm iast misji odnośnej na w ypadek zgody sprzy­
m ierzonych.

Wiadomości jś bliska i i  daleka.
Olsztyn, dnia 31 stycznia 192L

— 1 dnia. M róz siarczysty ścisnął ziemię, słońce 
jasno  promienieje — czy też kiedy nasza w ola w  taki 
tw ardy lód stężeje, co w okow y ujmie silne, rozhu­

kane burzą fale i o suszy  ducha bagna, ku słonecznej 
w iodąc chw ale?!... O s a .

— Od redakcji. O d  kilku dni w skutek przerw a­
nia ruchu telefonicznego z G dańskiem , z pow odu  
w iatrów  i zawieji śn ieżnych, nie otrzym ujem y tele­
gram ów  Polskiej Ajencji Telegraficznej. Sądzimy jed­
nak, że w  najbliższych dniach, będziem y znow u  w 
stanie dostarczać naszym  czytelnikom  najnow szych 
telegram ów . W  tym num erze dajemy zato, obszer­
niejszy niż zwykle, przegląd polityczny.

— Baczność! W szelkie odezw y w yborcze partji 
politycznych, które się okażę, bądź to  w  niemieckim 
bądź w polskim  języku, prosim y przysełać albo od d a­
wać w  biurach sekretariatów  naszych lub też w  re­
dakcji * G azety 01sztyńskiej«.

— Filja Iow . Górnoślązaków w Olsztynie po tw ier­
dza odb ió r 710 mk. od p. O rlewicza przekazanych 
nam  przez sekretarjat na Pow iśle Z. P,

Dziękujem y serdecznie i zw racam y się do w szyst­
kich rodaków , w szystkich rodaczek aby szli za przy­
kładem p. Orlewicza,

O lsztyn, dnia 28. I. 1921 r.
» ' M. Pieczewska.

— Prowokacja. P row okacją ludu polskiego jest 
także k an d y d a tu ra  księdza p roboszcza Pingela z Mal­
borka. Czyż jest Polak, który tem u zaprzeczy?

Spamiętajcie sobie wyborcy. (S.) Dawniej ko­
sztow ał jeden żołnierz na rok 1200 mk. Kto był żoł­
nierzem, ten pamięta, że za kilka fenigów , które o- 
trzym ywał, kupow ać sobie m usiał „Putzzeug", różne 
szczotki, a takie sm arow idła do  skorzni, także sm a­
row idła na chieb. W iecie w yborcy co nas dzisiaj je­
den żołnierz niemiecki kosztuje ? D robnostkę — rocznie 
!?4 600 marek. A więc wydatki na militaryzm w ynoszą 
dziś w Niemczech »tylko* 4 i poł miliarda marek 
rocznie. Są to  ciężary niesłychane, za któremi g łoso­
wały praw ie w szystkie parije niemieckie.

G łosujm y na naszych, na sw oich, którzy w Ber­
linie takich w ydatków  nigdy akceptow ać nie będą.

Związek Polaków 
w Prasach Wschodnich.

Sekretafjat na W arrnję prosi uprzejm ie sw ych 
w spółpracow ników  i m ężów  zaufania, przybyć 
przy najbliższej okazji .do biura, celem odebrania f  
odpow iednich  książek i statu tów  do zapisyw ania 
członków  oraz na krótką pogadankę.

Rodacy i Rodaczki zgłaszajcie się licznie do 
naszych m ężów  zaufania i dajcie się zapisyw ać 
na członków . Tylko silnie i dobrze zorganizow a­
ni m ożem y polepszyć los nasz, b ion ić  praw  na­
szych i osiągnąć rów noupraw nienie. D latego też 
do pracy, a Bóg spraw iedliw y nam  dopom oże.

Zaznaczamy, i t  tylko członkow ie „Zw iązku P o­
laków " mają przystęp do naszych biur, i naszych 
członków  tylko bronić m ożem y w różnych oko­
licznościach.

Związek Polaków w Prasach Wschodnich 
Sekretarjat na Warmję.

Jan Baczewski.

— Socjalistyczna »K onigsberger Volkszeitung* za­
czepia w nr. 23 sw ego  pism a hrabiego O ppersdorfa 
za to, że w ystępu je rzekom o na G órnym  Śląsku za 
Polską. »Volksblatt« atakuje ostro  przy tej sp o so b ­
ności naród  polski. Socjaliści pod  niejednym  w zglę­
dem  co do nienaw iści do w szystkiego co polskie 
przew yższają naw et najskrajniejszych nacjonalistów  
niemieckich. Pamiętaj o tern robotniku polski przy 
w yborach.

— »Die Rote Fahne des Ostens* og łasza  w  nr. 23 
artykuł kom unisty Porem bskiego pod  tytułem  »Kwe~ 
stja górnoślązka i proletarjat niem iecki«. Porem bski 
w ykazuje pew ną rozbieżność w poglądach na tą 
kw estję u niemieckich i opolskich« kom unistów . P o ­
rembski jest zdania, że tylko socjalistyczno rew olu­
cyjna walka kw estję górnoślązka rozw iązać m oże i do 
tej walki radzi kom unistom  przygotow ać się na całej 
linii. — N onsens!

— Za łby bierą się olsztyńskie dw a »blaty« nie­
mieckie. Przyznać trzeba, że ciotka cen trow a „Ailen- 
steiner Vo!ksblatt“ przyparła law irującą niezgrabnie 
koleżankę sw oją do  muru. C iotka centrow a ma ję­
zyczek cięty i ostry  i nie łatw o z tern babskiem  sobie 
poradzić, zw łaszcza jeżeli „A ilensteinerka" stara się 
prow adzić w  czasie przedw yborczym  karkołom ną p o ­
litykę linoskoczka, aby — handel szedł...

— Zagrożony Wschód. »Allensteiner Z tg .“ podaje 
czytelnikom  sw oim  naw et mapkę, na której grubem i 
kreskami w ycechow ane są armie polskie rozlokow ane 
rzekom o na granicach w schodnio-pruskich  i g ó rn o ­
śląskich. — „W enn das nicht zieht, zieht garn ich ts 
m ehr".

— Olsztyn. Pew ien berliński w achm istrz sądow y 
urządził sobie w  m ieście „bum m el". Zaglądał do  kie­
liszka i przehulał z różnem i młodemi ludźmi 553 mk. 
W ieczorem  zauw ażył, że skradziono mu 5000 mk. i 
zegarek w artości 350 mk.

* Purda. Odebraliśm y następujące p is m o : W  nie­
dzielę dn ia 23. stycznia odbył się tu w karczmie u p.

M azucha jakiś niemiecki »fest«, na który zbierano po 
w ioskach pieniądze, jaja, trusie i rozm aite rzeczy, a 
pow iedziano -że to  jest na ubogich. T ańcow ano i ba­
w iono  się przez całą noc. A gdy na drugi dzień w 
poniedziałek dzieci przyszły do  szkoły, to  jeszcze 
pana nauczyciela nie było. Z a to w padł do drugiej 
klasy jakiś człowiek, pew nie nietrzeźwy, i zaczął w y­
grażać dzieciom polskim  słow am i: „W er von euch 
ist Pole, der soli mir in meine deu tsche H and kom- 
men«. Dzieci ze strachu zaczęły krzyczeć i uciekać. 
Na krzyk dzieci w padła p. M. i kazała ow em u czło­
w iekow i w ynosić się ze szkoły. Ale on w ygrażał się 
i p. M., która m usiała z dziećmi opuścić  szkołę. 
W reszcie przyszło dw óch chłopów , którzy ow ego  
człow ieka ze szkcly  w yprow adzili. G dy dzieci do 
szkoły wróciły, przyszedł jakiś elegancki pan z żelaz­
nym krzyżem  i bił dzieci za to  iż ze szkoły poucie­
kały. D opiero potem  przyszedł nauczyciel i w szystko 
się uspokoiło . — Zaznaczam y że treść listu złagodzi­
liśmy znacznie. Spodziew am y się iż p. inspektor szkol­
ny wejrzy w tą spraw ę. G dy się to  stanie prosim y 
czytelników, aby nam  donieśli.

* Reszel. W ykryto tu fałszyw e 50-fenigówki miej­
skie sfabrykow ane rzekom o przez pew nego ucznia 
drukarskiego.

* Prabuty. P rasę niemiecką obiega niepraw podobna 
notatka. Przy usuw aniu  gruzów  spalonego  dom u to ­
w arow ego znaleść mieli robotnicy 800.000 m arek w  
złocie. W artość  tych pieniędzy w ynosi p o d ług  dzisiej­
szego kursu  11,800,000 mk. Jest to pew nie bardzo 
„tłusta kaczka" na  którą złakomił się koresponden t 
niemiecki.

* Iława. O  straceniu m ordercy Schulza w  Elblą­
gu d onoszą  bliższe szczegóły. M orderca w dniu stra­
cenia był niespokojnym . W ieczorem  przybył do  celi 
skazańca p rokurato r z pisarzem  sądow ym  i katem. 
P rokurator zawiadom ił delikwenta, że w yrok w ykona­
ny będzie jutro. Schulz począł drzeć na całem ciele. 
T w arz jego stała się trupiobladą. Z ostatniej wiecze­
rzy zrezygnow ał. Zażądał' jedynie papierosów . Przy­
był duch o w n y  aby skazańca przygotow ać na ostatn ią 
drogę. Rano o godz. 7,30 rozległ się dźw ięk dzw on­
ka. Z rękom a na plecach skrępow anem i w yprow adzo­
no skazańca na podw órze więzienne, gdzie oczekiwali 
go  pom ocnicy kata przed rusztow aniem . P rokura to r 
zapytał się d e lik w en ta : „Jesteś panem  Herm anem  
Schulzem  z Iławy ?" Skazaniec kiw nął głową. N a py­
tanie : ,.Czy m asz pan coś jeszcze do pow iedzenia" 
usłyszano ciche „nie". O bok  skazańca stanął kat 
Schw ietz z W rocław ia w  fraku, białym krawacie i w 
cylindrze. Zaledw ie prokurator ukończył sw oją roz­
mowę, porw ali pom ocnicy kata delikw enta jeden za 
g łow ą drugi za nogi, a w szystko co się potem  stało, 
stało się tak szybko, że delikw ent pew nie w leczony 
do  szafotu już był bez przytom ności. Za chwilę spadł 
topór i ziemskiej spraw iedliw ości stało się zadość. 
Urzędnik sądow y zdjął sznury z sąk trupa, a pom oc­
nicy katow scy złożyli szczątki w trum nie. Kat przy­
stąpił d a  prokuratora ze słow am i: „Panie nadproku- 
ratorze, w yrok spełniony". — Straszne!

* Tylźa. Pozostałością porew olucyjną jest socjali­
styczny iandrat w e w schodnioprusk im  pow iecie Neu- 
kirch, położonym  niedaleko Tylży. Pan ten rozw iązać 
kazał w  myśl przepisów  traktatu i naczelnego preze­
sa P rus W schodnich, form acje zbrojne. W  małej tej 
m iejscow ości praw em  kaduka w odził i harce sw e 
wypraw iał oficer pruski Spangehl. Oficer Spangehł 
był upartym , Pom iędzy nim a iandratem  Kablem to ­
czyły się złośliw e polemiki na tam ach pism w sch o ­
dnio pruskich. „O stpreussśsche Zeitung" zabierając 
g łos w  tej spraw ie staje naturalnie po stronie for­
macji zbrojnej i żąda zupełnego usunięcia landrata 
Kahia .jako  szkodnika narodow ego".

* Słupsk na Pomorzu. O statn i s t: tek n ap o w ie trzn / 
„Z. 120", który znajduje się w ręku niemieckim, zo­
stanie w tych dniach od transportow any  z P rus 
W schodnich  do  S łupska na Pom orzu. Ma on  być 
w ydany koalicji.

* Grudziądz. W  niedzielę obchodzono  tu uroczy­
ście p ierw szą rocźnicę w yzw olenia G rudziądza z( nie­
w oli pruskiej. Z okazji tej w  sobo tę  w ieczorem  o d ­
był się capstrzyk w ojskow y z pochodniam i i orkie­
strą. W  niedzielę po nabożeństw ie w e w szystkich 
kościołach odbył się pochód ulicami m iasta z udzia­
łem cechów , stow arzyszeń i straży obywatelskiej.

* Poznań. Delegatem  arcybiskupim  dla po zo sta­
łych przy Niemczech części archidyecezji gnieźnień- 
ske-poznańskiej m ianow any został przez arcybiskupa 
ks. kardynała D albora generalny wikary ks. kan. W ei- 
m ann. D o delegatury należą dekanaty Pszczew , Ba­
bim ost, K oronow o, W schow a i Piła z 53 p robostw a­
mi i 70 księżmi.

* Warszawa. Z p o w odu  silnych w ichrów  połą­
czonych z  zamieciami śnieżnemi wiele linji telegrafi­
cznych uległo uszkodzeniu co w yw ołało przerw ę w  
połączeniu W arszaw y z kilku miastami. W skutek tego 
część telegram ów  do Berlina, W iednia, Poznania, Kra­
kow a, Lw ow a, W ilna, C zęstochow y itd. wysyłana jest 
od  2 dni pocztą.

* Warszawa. Dnia 25 bm  rano odbyła się na pla­
cu Saskim  uroczystość udekorow ania w achm istrza 
pułku ułanów , W ójcickiego francuskim  orderem  w oj­
skow ym  za uratow anie życie w  czasie ofensyw y sier­
pniow ej m ajorow i francuskiem u, ae  M azeraz. U deko­
row ania dokonał szef misji francuskiej gen. Niessei.

* Warszawa. O d n o śn a  komisja sejm ow a przyjęła 
projekt utw orzenia w szechnicy ukraińskiej w  Galicji 
W schodniej. Komisja rozstrzygnie później, czy uni­
w ersytet u tw orzony zostanie w  Stanisław ow ie lub w 
Tarnopolu.



„Kraków. W  sobotę, 23 bnt. żhtarł tutaj w  80-tym 
ro k u  ży d a  W ładysław  Żeleński, n esto r m uzyków  p o l­
skich, znakom ity kom pozytor i dyrektor konserw a­
torium  w  Krakowie. Znakom ity kom pozytor był o by­
watelem  honorow ym  m iasta K rak o w a; na gm achu ra­
tuszow ym  w yw ieszono żałobną chorągiew .

* Cieszyn. Konfiskata dóbr arcyks. Fryderyka. 
»Lidowe Nowiny* donoszą, że rząd czeski skonfisko­
w ał dobra arcyks Fryderyka w czeskim Cieszynie. 
C zęść urzędników  przeniesiono gdzieindziej, część 
spensjonow ano.

* Bytom W skutek doniesienia »O stdeutsche
M orgcnpost*, iż w hcieiu »Lorrnitz«, gdzie się znaj­
du ją biura polskiego Komisariatu P lebiscytow ego, 
to rtu ru ją  N iem ców (!), oficer angielski i francuski w 
tow ar?ysfw ie inspektora policji przeprowadzili dziś 
rewizje, ksóra nie dala żadnych aDsoiutnie podstaw  
d o  oskarżenia.

* Turawa, pow . opolski. W  ubiegłą niedzielę
napadnięto  wieczorem  na szosie w polu na p. Feuera. 
D w óch bandytów  trzymało mu rew olw ery przed 
P-ersi i wymusili od  m ego wydanie pieniędzy, razem 
350 mk. i row eru. Potem  zabrali mu jeszcze plecak 
z żyw nością i pojechali m epoznani.

Ze świata.
Z czasów zajęcia Kijowa.

Paryski dziennik «La Vlkloire» p odaje  doniesie­
nie Agencu «Russunion», że dnia 10 stycznia w Ki­
jow ie zbuntow ani żołnierze czerw onej armji ukraiń­
skiej wraz z robotnikam i i kolejarzami zdobyli arsenał, 
przedm ieścia < skład materj&łów w ybuchow ych na 
Łysej G órze, poczem  rozwinęły sfę zażarte walki w 
m ieście. W ieczorem  bolszew icy ustąpili z dw orca to ­
w arow ego  ) z Demiówki, a władze sow ieckie sch ro ­
niły się do  Bachmacza, czekając na posiłki z M oskwy.

Zatarg Rosji sowjeckiej z Gruzją.
M oskwa, W ied, b iuro  kor. Rząd gruziński naru- 

szył traktat, zawarty z R osyą sow iecką i wzbraniał się 
cd d ać  okręt rosyjski, który został przez zw olenników  
generała W rangla przewieziony do  jednego z portów  
gruzińskich. W obec tego, że następnie władze gruziń­
skie obraziły w Bakum flagę rosyjską, zastanow ił rząd 
sow jecki w yw óz nafty do  Gruzyi. W zamian za to rząd 
gruziński skonfiskow ał w łasność republiki rosyjskiej 
i republiki A serbejdzanu, znajdującą się na terytoryum  
gruzinskiem

Upadek boLzewizmu w Gruzji.
W szelkie próby M oskw y zbolszew izow ania lud­

ności republiki gruzińskiej, nie pow iodły się, Sprę­

żyste przeciwdziałanie rządu gruzińskiego dokazało 
że obecnie przygasać poczyna całkow icie ruch kom u­
nistyczny.

Wielkie burze we Francji.
Paryż. Dzienniki donoszą, że część Francji, a 

także Paryż naw iedziła silna burza. Połączenia teie 
foniczne i telegraficzne z północą i w schodem  są 
przerwane. Szczególnie w okolicy N ancy szalały 
silne śnieżyce. T em peratura w skazuje 10 stopni 
niżej zera.

Walka Hiszpanji z  komunizmem.
Prezydent m inistrów  hiszpańskich D ato  przedłoży 

Izbie deputow anych  projekt ustaw y o energicznej 
walce z wszelkiemi objawam i kom unizm u. Rząd hi­
szpański w ogóie rozw iązuje zaw odow e związki i pisma 
kom unistyczne i energicznie tępi kom unizm  i kom u­
nistów , gdziekolw iek on  s;ę ujawnia.

i
Wybory!

Armja turecka w rozbicia.
Londyn. (Pat. — Havas.) «W estm inster Gazette» 

podaje : D ow ództw o  angielskie w  Azji M niejszej ko­
munikuje, że w ojska Kemala-paszy będące pod do ­
w ództw em  isseta-paszy zbuntow ały się i zabrały Ke- 
m alowi-paszy obozy, isset-pasza wysłał parlam enta­
rza do  kom endanta greckiego z p rośbą o zawiedzenie 
broni.

Powstanie Arabów prze.iw' Francuzom.
M oskwa, Nadeszły tu w iadom ości o wielkim 

pow stan iu  w Aleppo przeciw  Francuzom , ^którym A- 
rabow ie odebrali 3 działa dużo karabinów  m aszyno 
wych ; jeńców .

Żydzi w Palestynie.
W szecharabski kongres chrześcijański, o b ra d u ­

jący w Jaffie zapro testow ał przeciw ko deklaracji rządu 
ang ielsk iego , jakoby Palestyna byta żydow skim  kra­
jem, Deklaracja rządu angielskiego jest obrazą dia 
innych narodow ości, zam ieszkujących Palestynę.

Żywiołowa katastrofa w Meksyku.
Paryż. D epesze z M eksyku doniosły, że pod 

m iastem  Pachuea pękła tama w odna, w skutek czego 
m iasto zostało  zalane, przyczem sto  osób  miało u to ­
nąć, dwieście jest ranionych, a około tysiąca m iesz­
kańców  znalazło się bez dachu. C ałego rozmiaru 
katastrofy na razie nie m ożna określić, gdyż w oda 
zalała 4 kopalnie srebra, w  których w owej chwili 
było wielu robotników .

» U praszam y rodaków  z  M azur oraz z niemieckiej 
części P rus W schodnich  (Królewiec, Elbląg, Bruns- 
berg, Licfcark, O rneta, Tyłża, W ystruć itd.) gdzie tyl­
no krew polska płynie, o jaknajrychleisze podanie 
adresów , ażebyśm y mogli nadesłać im odezw y, a póź­
niej ka lki w yborcze. U praszam y o podan ie nam 
ilości zapotrzebow anych  kartek i odezw  polskich jak 
i niemieckich.

Rodacy i Rodaczki pam iętajcie o tern, iz k a ż d y  
g łos ważny, iż każdy głos trzeba ra to w a ć !

W spółpracow ników  naszych z W armji i Mazu 
upraszam y o podanie nam ad resów  sw ych znajom ych 
i krew nych z w spom nianych terenów , którym  m ożna 
odezw y i kartki w yborcze wysłać.

Rodacy i Rodaczki 1 Kie szczędźcie w tak dla 
nas ważnej chwili ni trudu  ni czasu! Stawcie się 
wszyscy bez wyjątku w szeregi d o  walki w yborczej, 
a napew no zw ycięstw o będzie po naszej stronię.

y
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Nowy rekord w lotnictwie.
Poldhu. Z N ow ego Jorku donoszą: Lotnik ame­

rykański Roland Roli, który zdobył rekord w ysokości 
zamierza podjąć lot ponad najw yższym  szczytem na 
kuli ziemskiej górą Ewerest.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.

Sekretarz na W ar ruję 
Jan Baczewski 

O lsztyn, B ahnhofstr, 87.

Sprzedaż drzewa.
W  piątek dnia 4 lutego od godz. 9-tej przed po ­

łudniem  począw szy sprzedaż drzew a opałow ego w 
Lipowcu (restauracja W iniarskiego) nadleśnictw o 
R eussw alde podług  zapotrzebow ania l zapasu z fes- * 
nictw  Luckabude, Lysack, jakcbsw aide, W ilhelm sthaj 
i Wallem H andlarze wykluczeni.

Tegoroczny zrąb ca 3000 fm. drzew a (G ruber*  
hólz) z leśnictw a K oszno, M ędryny, N ow e Bartóidy, 
M azuchy i Graszki (nadleśnictw o Purda) sp rzed aw a­
ny będzie w drodze subrnisji najwięcej dającemu. 
Zgłoszenia piśm ienne opiew ające na fm i zawierające 
w yraźne ośw iadczenie, iż reflektujący zgadza się na 
ogólne i o d tęone  warunki sprzedaży, noszące na 
kopercie napis „Grubenho1zverkauf“ nadesłane być 
Winne do  nadleśnictw a najpóźniej w ciągu dnia 14, 
lutego. O tw arcie ofert nastąpi dnia 15. lutego przed 
południem  o  godzinie 10-łej w biurze nadleśnictw a.

U

Dnia 3-go lutego o godzinie 2-ej po południu 
odbędzie się w lokalu pana N aw rockiego w  Sztumie

UMne Zebranie

Baczność gospodarze!

Związku Pracodawców Rolnych 
na pow. sztumski.

P o r z ą d e k  o b r a d :

ł. Zagajenie przez przew odniczącego.
2. Spraw ozdanie z czynności Zarządu za r. 1920.
3. W olne głosy.
4. Zakończenie.

P o  zebraniu odbędzie się w  „Królewskim D w orze" 
(Kóniglicher Hof) o godz. 5 i pół

1. Przedstawienie amatorskie, 2. Ba!,
na które członków  Z w Prac. z rodziną zaprasza

Z a r z ą d .

C złonkom  osobnych zaproszeń się nie wysyła. 
C zysty dochód  na cel dobroczynny.

BASK DYSKOsroay

Buduje pod gw arancją pom py żelazne, zakładam w o­
dociągi (W asserleitungen) z pocynkow anych rur, oraz 
dokonuje najprędzej reparacji starych pum p.

Franciszek Malinowski
Zakład studniarski, Olsztyn, Wsdangerstr. 33

BANK LUD0W7
Robotnika

z kilkoma szarwarkam i przyjmie na osobny folwark 
od 1. 4. r. b.

Do m.  H o h e n d o r f  p. Stuhm.

Świece kościelne
1/4, 1/2, 3/4 i 1 funtowe

w Olsztynie ul. Cesarska 16 I 
plac! od depozyfóa? Za 3 i 4 p ro cen t

stosow nie  do czasu w ypowiedzenia.

Odziela pożyczek pod dogodnym i warunkam i.

Bank el® zrfy  codziennie od godz. 11 do ! 

Celefonn n r. 66  b.

ś k

są do nabycia w

Księgarni Joanny Pieniężnej
ul. D olno Kościeina 12.

Gospodarz
Polak, poszukuje pożyczki w  w ysokości 5000 m arek 
na pierw szą hypotekę, celem przebudow ania dom o­
stw a. Zgłosz, do  adm. G3Z Ołszt. pod »O ospodarz«

tr O LSZ1YN IE.
Klebarska 10/12, Telefon 696.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe. 

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskonte Bank In Allesustein. g
o

Baczność!
Płaszcze zimowe damskie po 98 rak.
Płaszcze zimowe dła dziewcząt 00 45 nik.
Kostiumy damskie po 175 mk.
Spódnice damskie pa 45 mfc.
Bluzki, dobre zimowe po 39'75
Ubrania męskie po 295 mk.
Palefoty po 175 mk.

Polecam nadzwyczaj tanie: 
A

Baczność!
Płótno na koszule
Płótno na powłoki już po 16'50 za mtr.

lutety na wsypy ;aż po 1 8 - za mir.

Barchany m  kosznle Jui po 14 50 za mtr.
M aterjały na ubrania i kostjumy

140 cm szerokie inż po 3 6 - za mtr.

Bawełna do tkania po 39 - • za funt

/
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Owczą wełną wymieniam za towar. 
Maszyny do szycia „Kayser“.
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